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D ruk iem  i n ak ład em  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W ■ O eckera  i S p ó łk i .  — K e d a k t o r  odpow iedzia lny  : J \ . K am ieński.

W I A D O M O Ś C I  B A J O W E .
S z c z e c i n .  — Na s ta ro g ro d z k o - poznańskiej kolei żelaznej przejechał 

■wóz p a ro w y  kilkum ilow ą przes trzeń . Piętnastego Lipca o tw orzo ną  zosta­
nie na tym  torze kolej żelazna między S ta rogrodem  a W oldenbergiem .

S p r a w y  s ej  m o w  e.

K u ry a  p a n ó w  na posiedzeniu dnia 1 7 .  Maja za jm ow ała  się p e ty cyą

względem rew izy i ta ry l ly  celnej.
W  w yjaśn ien iu  pe tycy i przez w ydz ia ł  powiedziano, ze p rzy w ó z  p rzę  

d zy  baw ełn ianej,  p rzędzy  lniane;,  p rzędzy  wełnianej i to w a ró w  w ełnianych 
od ro k u  1 8 3 9 .  do rok u  1 8 4 3 .  p raw ie  się p o d w o i ł ,  w y w ó z  zas tychże a r ­
ty k u łó w  znacznie się pomniejszył.  S to sun ek  ten p o k a z u je , ze musi J  c 
b rak  zaro bk u  i musi pociągać za sobą  biedę w  kraju . W n o s i ł  wydział, 
ażeby k u ry a  p an ó w  p e ty cy ą  oraz  m em orya ł z łożyła  k ró lo w i z p roźbą ,  żeby 
p rz y  układaniu  na p rzyszłość  taryffy celnej mieli udzia ł  znaw cy.

R eferu jący  hrabia I t z e n  p l i t z  mów ił ,  źe układanie  taryffy je s t  s p r a w ą  
nader  t r u d n ą ,  tam interes ty ch  co p rz ęd ą  kolliduje z interessem tkaczy. 
Celnej taryffy  nieukłada sam rząd  p ru s k i ,  ale j ą  układa kongres zw iązk u
celnego niemieckiego.

Książe F r y  d e r y  k p rusk i o św iad czy ł ,  że on sam robi postrzeżenia 
nad  fab rykam i,  ale wie też i od fa b ryk an tów , że jeżeli do tychczasowe cla 
zostaną nadal u trzym ane ,  w  takim razie w szystk ie  fabryki p ruskie  poupadać 
m usza . F abrykanci mniej p ro d u k u ją c ,  mniej na jm u ją  ludzi, k tó rzy  w co­
raz  większej liczbie nie zna jdu ją  za rob ku  i bieda codziennie się mnoży. 
Ubodzy nad R enem  ju ż  n ieproszą  o w sparc ie ,  ale go się w p ro s t  domagają, 
a to rzecz bardzo niebezpieczna. S ły ch ać ,  że w  pow iatach  zarębskich 
2 0 , 0 0 0  ludzi nie ma zarobku ,  choć może być, źe tę ilość trochę  przesadnie 
podają. Ci ludzie jeszcze się nie poruszy li  przeciw  p o rząd ko w i p raw n em u  
i za to w arto  zdjąć przed nimi kap e lu sz ,  ale długo jeszcze  w  tym  stanie 
w y t r w a j ą ,  to się nieda odgadnąć. Książe F ry d e r y k  skończył temi s ł o w y ,  
„jeżeli ci,  k tó rzy  za trudn ia ją  i u t r z y m u ją  w y ro b n ik ó w , m ebędą ich w  sta­
n ie w y ż y w ić  i u t r zy m y w ać ,  to zdaje mi się, że nastąpi coś takiego, czemu 
n iebędziemy w stanie zapobiedz. Sądzę , ze teraz je s t  jeszcze czas zaradze­
nia, skoro  pominiemy tę na leży tą  porę , to  ja  p rzynajm niej  niebędę sobie p o ­
t rzebo w ał czynić w y r z u t ó w ,  bom zw racał na  to u w a g ę ,  bom us i łow ał  od­
w rócić  nieszczęścia , k iedyśm y mu jeszcze byli mogli zaradzić.

Minister D i i e s b e r g  m ó w ił ,  źe to p rzedm iot niezmiernej w a g i ,  źe na 
niego zw racano uw ag ę  z w ielu  s tron , że stan p rzem y słow y  i h an d low y  był 
słuchany  w tym  względzie, a zw łaszcza p rzy  konferencyach zw iązk u  celnego 
w  ro k u  1 8 4 5 -  odby w an ych .  R ząd  jak  najchętniej w y s łuch a  zdań ze w szy ­
stkich s tron  k ra ju  i będzie s tara ł  zrobić z nich należy ty  uży tek .

K siąże L y n a r  d o w o d z i ł ,  źe cła różn icow e opłacane z jednego  do d r u ­
giego p ań s tw a  zw iązku  celnego m uszą  pozostać ;  źe in teres ogólny Niemiec 
może nakłonić do p rzys tąp ien ia  do zw iązku  celnego i te p aństw a  niemieckie, 
k tó re  leżą nad m orzem ; źe s tąd  p rzy jść  może do floty niemieckiej,  a w arsz­
ta ty  ok rę to w e  bardzo  pozaniedbyw ane nabierą  innej postaci.

K s i ą ż e  P r u s k i  m ó w ił ,  źe trzeba u trzym ać  w olność  h a n d lo w ą , ale 
on przekona ł s ię ,  iż inne p ańs tw a  n iew ychodzą  tak dobrze z Prussami, 
ja k  P ru s sy  z niemi. W e d łu g  jego  zdania niektóre  a r ty k u ły  p rzem ysłu  kra­
jo w e g o  trzeba wziąść w  op iekę ,  a z tej p rzy czy n y  położyć  na ich p rzy w ó z  
z zagranicy cło tak ie ,  aby  wcale do P ru s s  nie by ły  sprowadzanem i. Przez 
ten m ały  w y ją tek  system celny n iedozna tak bardzo wielkiej zmiany.

Książe L i c h n o w s k y  tw ie rd z i ł ,  źe tkacze szląscy w  ostatnich latach 
popadli w  najw iększą  n ę dzę ,  w sp ie ra ł  ich k ró l c iąg le ,  kompania handlu 
m orskiego nieprzestaje się nimi o p iek o w ać ,  atoli j a łm u ż n y  nikogo n iew y-  
p ro w ad z i ły  z k łopotliw ego  życia. K ra j po p rze rzyn ano  żelaznerai kolejami,

podniósł się hande l ,  ale tkacze ani g rosza  przez to niezyskali . Z  tkacza 
niepodobna z rob ić ,  ani ro ln ika ani robo tn ika  p rzy  żelaznej ko le i :  on się 
rodzi tk acz em , biedzi cale życie jako  tkacz i umiera tkaczem. G d y b y  fa­
b ryk i płócien b y ły  przyna jm nie j  tak w zię te  w  op ie k ę ,  jak  wzięto fab ry k i  
s u k n a , to b y  tkacze byli  szczęśliwymi ludźmi. Dawniej ca ły  św iat  chodził  
w zagranicznem su k n ie ,  a teraz jak  się płaci 3 0  tal. cła od cen tna ra ,  to  su ­
kno  k ra jow e stało się powszechnem i n ieus tępu je  żadnem u europejskiem u. 
Czemuż sukno  ma stać g ó rą  nad p łó tn e m , j a k  w ełna  tak i len rośn ie  
w kraju.

Hrabia Z i e t e n  m ó w i ł ,  że nietrzeba w szystkiego złego p rz y p isy w a ć  
rządow i,  bo niejedno w y p ły w a  z czasow ych  okoliczności. P łó tno  m usia ło  
stracić na o dbycie ,  bo bardzo są uży w an e  w y ro b y  bawełniane. T o  g łó­
w n ą  p rzyczy ną  nędzy ,  w  której ż y ją  tkacze.

Po zabieraniu g łosów  przez rozm aitych  cz łonków , k tó re  to g ło sy  b y ły  
jednak  bardziej ro zm o w ą  o fab ryk ach ,  handlu , po rtach  i b u do w an iu  o k rę ­
tó w  w po r tach  p ru sk ich ,  a szczególniej w W olgaśc ie ,  niżeli g ru n to w n y m  
rozbiorem  p rzed m io tu ,  p rz y ję to  w niosek w y dz ia łu  głosami w szystk ich  
cz łonków  przeciw  4  po czem marszałek od roczy ł  posiedzenie.

N aza ju trz  dnia 1 8 .  Maja pan K e l t s c h  jako  referent w nosił  w  imieniu 
w y d z ia łu  p e tycy ą  księcia Birona kurlandzkiego o zre form ow anie  sąd ó w  
P a trym onia lnych  we wielu prow incyach .  W y d z ia ł  uczyn ił  wniosek p rzed­
stawienia  Najjaśniejszemu P a n u  po trzeb y  z re fo rm ow ania  są d ó w  patr im o- 
n ia ln ych ,  aby  ich urządzenie  odpow iadało  po p raw o m  poczyn ionym  w  in ­
ny ch  sądo w n ic tw ach ;  w celu zaś tym  doradzał w ydzia ł  złożenie k om issy i  
z u rzędn ików  królewskich  i panów  m ających sąd y  pa tr im onia lne , a oddziel­
nej dla każdej p r o w in c y i , oraz uczynienie  s tosow nego  zapytan ia  do se jm ów  
p row incya lnych .

R efe ru jący  K e l t s c h  m ó w ił ,  źe w yd z ia ł  zgadzał się zupełnie ,  iż s ą d y  
patrym onia lne  po trzebu ją  reform y, ale do w niosku  księcia B irona k u r lan d z­
kiego nie m ógł się tak zupełnie  p rzychy lić  aby  w  w n io sk u  ty m  n ieporobił  
żadnych  modifikacyi. Książe B iron  kurlandzk i chcia ł ,  aby sądy  patr im o­
nialne b y ły  przez rząd  pozmieniane, w ydzia ł  zaś u w aża ł  za sw ó j ob ow iązek  
wskazać d rogę  na jakiej ta zmiana może nastąpić.

W y ja w ia ją c  referent sw o je  w łasne zdanie u t r z y m y w a ł ,  ze s ą d y  p a tr i-  
mouialne po trzebu ją  nie p o p raw k i  w  tern lub ow ero , lecz całkow ite j  z fu n ­
dam entu  reform y. W y d z ia ł  by ł  tego zda n ia ,  że posiadanie są d ó w  patr i-  
monialnych je s t  paw em  słusznie nabytem , że choć s ą d y  te m ogą  podpadać 
re fo rm ie ,  to zaw sze w ten sp o só b ,  aby  samo p ra w o  tego co je  posiada 
w niczem nie by ło  dotknięte.

Minister sprawiedliw ości U h d e n  o św iad czy ł ,  źe sądy  patrimonialne są  
p raw em  s z c z e g ó ł o w e m  n iek tórym  panom s łużącem ; m ogłyby b yc  znie­
sione ty lko przez p raw o  cyw ilne  k ra jo w e ;  co się tyczy  ich teraźniejszego 
s t a n u ,  są  one tak u rz ą d z o n e ,  źe nie pod je d n y m  względem sp rzec iw ia ją  się 
niejako ogólnym zasadom p raw a  k ra jow ego .  I tak w sądach kró lew sk ich ,  
gdzie chodzi o więcej ja k  5 0  ta la rów  sp raw a  musi być ju ż  ro z p o z n a w a n ą  
p rzez kolleg ium , tym czasem w sądach patr imonialnych w y ro k u je  jeszcze j e ­
den sędzia. S ą d o w n ic tw o  k rym ina lne  zapewne w kró tce  po całem p aństw ie  
zacznie o dbyw ać  ja w n e  posiedzenia z  ustnem p o s tęp o w an iem , a p r z y  sądach 
patr im onia lnych  w  teraźniejszym ich stanie u ie ła tw o b y  to  mogło nastąpić. 
S ą d y  g łów ne  ziemiańskie mają dozór i kon tro l lę  nad  wszelkiemi niźszemi 
sądam i, tymczasem pokazuje  s ię ,  że z  sądam i patr im onialnemi wcale m eraogą 
p rzy jść  do końca. W  okręgu  kamm ergerichtu je s t  sąd ów  patr imonialnych 6 2 3 ,  

w  okręgu  sądu g łów nego naum burgskiego 4 6 6 ,  s z c z e c i ń s k i e g o  4 7 / ,  f rank-  
fur tsk iego  6 3 4 ,  głogowskiego 6 5 8 ,  kozliuskiego (K o sh n )  7 0 9 ,  w ro c ła w ­
skiego 9 8 8 .  C o  to za massa sąd ó w  do dozorowania.

G d yb y  rząd  niemiał sposobu na usunięcie wszelkich w a d ,  jakie  się po ­
kazu ją  w  sądach pa tr im o n ia ln y ch , m usiałby pomyśleć o zniesieniu tych s ą ­
dów . Ś rodkiem  zaś r z ą d o w y m  je s t ,  aby do sp raw  n iek tó rych  kilka sądów



m
patr im onia lnych  złączyć w  jedno kollegium sąd ow e  i zamianow ać d y rek to ra ,  
k tó r y b y  mieszkał w  jakiem miasteczku środkowem .

Książe B i r o n  doniósł zgrom adzeniu , że on z daw nie jszym  i te raźn ie j­
szym  ministrem miał ro z m o w y  o potrzebie zreform ow ania  sądó w  patr im o- 
nialnych i b y ł  zaw sze  tego zdan ia ,  iź rząd  wniesie w  tym  względzie p ro ­
p o z y c ją  na sejm po łącz on y .  Niemogąc się tego doczekać, w p ad ł  na do ­
m y s ł ,  że rząd  w o l i ,  aby  pe tycya w yszła  od osób m ających p raw o  do t r z y ­
mania sędziów pa tr im onia lnych i dla tego w y s tąp i ł  z niniejszą p e tycyą .

Po kilku in ny ch  mówcach zabrał głos hrabia  I t z e n  p l i t z ,  w  którym  
p o w ied z ia ł :  że niemoźe się na to zgodzić ,  aby  sądy  patr im onialne miały 
być do niczego i tylko szkody z rządza ły .  M ają  one tę k o rz y ść ,  źe sędzia 
j a k o  bliżej stron  sto jący  zna dokładniej ich s to su u k i ,  a p o te m ,  źe te sądy  
są  daleko tańsze niż inne. W nosić  rzecz o tych sądach p rzed  sejm p o łą ­
czo ny  nie było w łas'ciwą, gdyż  te sąd y  nieistną we wielu p ro w in cy ach ,  i 
tym  sposobem pociąga się ludzi do obrady ,  k tó rzy  całą wiadomos'c mogą 
mieć chyba ty lko z gazet. Na sejmach p ro w incy a lny ch  niejeden pan z rze­
kałby się tego s ąd o w n ic tw a ,  bo o niem zw ykle  źle m ó w ią ,  a nie p rzynos i  
n igdy  żadnych  z y sk ó w  ty lko  szkody . Ale są d ru d zy  co mają na uwadze 
co innego, jak  koszta i ci chcieliby pozostać p rz y  sądow nic tw ie  w  sw ojem 
imieniu. Mniemał w ięc m ó w c a ,  aby  prosić króla o zatrzym anie  lecz zara ­
zem i po p raw ę  sąd ów  p a tr im o n ia ln y c h ; rozum ie się a to l i ,  źe w  po łączeniu  
z k u r y ą  trzech s tanów .

Książe A l b r e c h t  P ru sk i  pochw alił  w e w szystk iem  zdanie Itzenplitza, 
ale do da ł ,  źe jak  dziedzic utraci sąd y  patr im on ia lne ,  to z nimi straci w sz y ­
stko  oprócz  ty tu łu .  Osłabnie w ęzeł pom iędzy  nim, a jego  ludźmi aż wreszcie 
całkiem zniknie. Może b y ć ,  źe reform a je s t  p o t r z e b n a ,  ale ja k  dziedzic raz 
po pu śc i  p raw o  z ręki to do niego ju ż  n igdy  niewróci.  Czy połączenie są ­
d ó w  kilku w  jed n o  kollegium będzie p o ży tec zn e ,  to rzecz w ątp liw a .  M ów ca 
sam ma dobra  p od  Glatzem i wie z dośw iadczen ia ,  źe ja k  ludzie biegają za 
sp raw am i po sąd ach ,  to zan iedbu ją  ro b o ty  w  domach. Jeże l i  m ają być 
zg rom adzone odm iany  w sądach p a tr im o n ia ln y ch ,  to niech będą  tak ie ,  k tó -  
r e b y  ludow i p rz y n io s ły  rzeczy w is tą  korzyść.

P o  obszernym  w ykładz ie  rzeczy p rzez  wielu jeszcze p a n ó w  k s i ą ż ę  
P r u s k i  p rz e m ó w ił ,  źe sąd y  patr im onialne rzeczyw iście  p o t rze b u ją  re fo r­
m y ,  p rzek on a ł  się o tem p r z y  rozp raw ach  rad y  stanu. P an o w ie  m ają wiele 
i n ieprzy jem ności i kosz tów  p rz y  ty ch  s ą d ach ,  a ich ludzie m y ś lą ,  że sąd y  
patr im onialne tak w y r o k u ją ,  j a k  chcą p a n o w ie ,  a nie p o d ług  praw a.  Do- 
b rzeb y  by ło  rozprzestrzen ić  ja w n o ść  sądó w  pa tr im on ia ln ych ,  k tó ra  jed n ak  
do sąd u  składającego się z jednej o soby  niedobrze przys ta je .

W r e s z c ie  z m ałą  ty lko  odm ianą p rzy ję to  w niosek w ydzia łu .

W I A D O M O Ś C I  Z A G M 1 C Z M
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 2 7 .  Maja. — P e ty c y a ,  k tó rą  s tany  robocze p oda ły  do izb 
o dozw olenie  wolnego d o w o zu  zboża do F ra n c y i ,  j e s t  następującej o s n o w y :  
ś rodek  ten c h w ilow y  (m in is te r  handiu  i ro ln ic tw a podał p ro je k t  do p rzed łu ­
żenia term inu  wolnego d o w o z u  zboża do 3 1 .  Paździe rnika  r. b.) nie można 
u w a żać  za dosta teczny , i upraszam y, aby  by ł  w o lny  do w óz  nazaw sze  d o ­
zw o lo ny ,  tak  jak  is tniał od w ieków  p rzed  zap row adzeniem  r z ą d u  k o n s ty ­
tucy jnego  w e F rancy i .  S zanu jem y z całej duszy  słusznie n a b y tą  własność. 
W i e m y ,  źe w ielu  właścicieli g ru n tó w  lub ich ojców pochodzi z naszych 
sze reg ów  i spodz iew am y s ię ,  że wielu z nas tego doży je  losu. P rzy zna jąc  
a to li  p raw o  u ży w an ia  w  zupełności o w ocó w  z ich w łasnośc i,  nie  możemy 
d o p u śc ić ,  ażeby z niego korzys ta li  z uszczerbkiem nie właścicieli. P ra w o  
j e s t  n ie sp raw ied l iw em , k tó re  w tenczas dozwala do w óz  w olny , sk o ro  cena 
zboża s taw a  w  p ew nej  wysokości. P on iew aż  F ra n c y a  nie ma dostatecznej 
ilości zboża  na  w y ż yw ien ie  sw ych  mieszkańców, przeto  w skutek  p raw a  
ceny  się p o d n o s z ą ,  właściciele g ru n tó w  odnoszą korzyści z uszczerbkiem 
ko nsum en tó w .  J e d n e m  s ło w em , niezm ierny poda tek  c iąży  tia chlebie, 
k tó r y  sp o ż y w a ją  ubodzy .

D wie ba te ry e  p u łk u  a r ty le ry i  stojącego w  Lafere  o t rzym ały  rozkaz 
d ro gą  te legraf iczną , ażeby b y ły  w  pogotow iu  do ruszenia  w  pochód  na 
każde zaw ołan ie  i o p a t r z y ły  się p rzy  tem w zupełną am unicyą  w ojenną ,  kar-  
ta c z e ,  kule i g rana ty .

Minister oświecenia p an  S a lv an d y  w yjecha ł  także do H a w r u ,  dla u ży ­
w a n ia  kąpieli morskich.

E m il Girardin odpow iada jąc  m in is tro w i skarbu Dumon na jego  mowę, 
w  k tó re j  s tara ł  się dow ieść ,  źe n iepod ob na  zaprow adzić  w tym  ro ku  re ­
fo rm y  p o c z t ,  między innemi tak rz e k ł :  m inis ter  wcale nie zważa na p r z y ­
k ład y  obcych  n a ro d ó w  (S tanów  z jed no czo ny ch ,  A ng lii ,  P r u s s ,  A u s try i )  
i spodziewa się małego zysku  z  ukrócenia  przesy łan ia  p ry w a tn y c h  listów. 
Czyli chce pan D um on  dowiedzieć s ię ,  o wiele izba d epu to w an ych  oszukuje 
fiskusa po cz to w eg o ?  W e d łu g  u rzędow ych  tabel p o cz tow ych  okazuje się, 
że izba rocznie 2 2 5 , 0 0 0  lis tów  p ry w a tn y c h  p rzesy ła  do departamentów.
P o  p ro s tu  licząc p o r to  od ty ch  listów, w ypada  s tra ta  9 0 0 , 0 0 0  fr. A  gdzież 
pozostają  u p rzy w ile jo w ane  w ładze  i urzędnicy, k tó r z y  sw e  listy bezpłatnie 
p rzesy ła ją?  T ak ie  fakta same za siebie p rzem awiają .

W czo ra j  nagle g ruchnę ła  w ieść ,  że m inis ters two w  massie ma zamiar

podać się do dymissyi,  N a t i o n a l  m ów i z tego p o w o d u :  zamieszanie 
w gabinecie z h ażdym  dniem wzrasta .  Członkow ie środka obu izb żądają ,  
żeby temu raz koniec położyć. Sami się p rzekonali nakoniec ,  źe G uizo t 
dłużej pozostać nie może u steru . G łó w n ym  pow odem  jes t  n ieporozum ie­
nie panujące  pom iędzy  nim a Duchatelem. T e n  chociaż c h o r u j e ,  £ą da 
przecie ,  aby  b ra t  jego  -wielk i Napoleon., został posłem w N e apo lu ,  ale na 
to p rzys tać  nie chce to w arzysz  jego  pan Guizot. D rugim p o w o d e m , jes t  
stanowisko coraz nieprzyjaźnie jsze  Palm erstona względem d w o ru  francuz- 
kiego. Zaciętość gabinetu  w igów  tak dalece się w zm og ła ,  źe n aw e t  J .  Kr. 
Mość L udw ika  F il ipa w  ostatnim czasie osobiście obrazili . P o siadam y w  ręku  
d o w ó d ,  k tó ry  nam przys łano  do ogłoszenia. Z na jąc  przecie p ra w a  w rze ­
śniowe, potrafimy uniknąć  sku tków , k tó reby  pociągnęło za sobą  jego ogłosze­
nie. W ie m y  na w e t ,ż e  oświadczyli jem u , iż musi podziękow ać za m inisters two, 
i że im odpowiedzia ł,  iż uczyni ze siebie ofiarę. Następnie udali się ci sami do 
hrabiego Mole i prosili go o u tw orzen ie  now ego gabinetu. Oto je s t  lista p r z y ­
szłego m in is te rs tw a:  1) M ole, prezes m in is trów  i minis ter  sp ra w  zagra­
n icznych; 2 )  D u f a u r e ,  sp raw  w ew n ę t rzn y ch ;  3 )  Hipolit  P a s s y ,  sk a rb u ;  
4) Dode de la B ru n c ire ,  w o jn y ;  5 )  B illault,  m a ry n a rk i ;  6 )  V iv ien ,  sp r a ­
w iedliwości; 7 )  D a r u ,  ro bó t  pub liczny ch ;  8 )  B ig no n ,  handlu . -  Na to 
odpowiada D z i e n n i k  s p o r ó w :  N a t i o n a l  zwalił  m in is ters tw o, stało
się. P an u  Guizot nic nie po zosta je ,  okrom  życia p ryw atnego .  P rz y n a j ­
mniej tę mamy pociechę,  że kiedy N a t i o n a l  zwala m inis ters tw o, daje nam 
d ru g ie ,  n aw e t  nie zapomina o podsekretarzach i dy rek to rach  jenera lnych .  
P ros im y B ig no na ,  aby  p rz y ją ł  nasze p o w in szo w an ie ,  z łaski N a t i o n a l s  
został minis trem handlu . O trzym am y nareszcie flotę han d low ą!  N a t i o n a l  
zna naw e t  u k ry te  p o w o d y  upadku  ministers twa. Pan  Duchatel ch o ry  na 
febrę ,  oczem wie każdy. Oto feb ra ,  na k tó r ą  każdy  zapaść m oże ,  a na­
wet redak to r  N a t i o n a l a !  Od czternastu  dni g rasu je  febra po g łow ach  
opozycyi.  Dla czego pan Duchatel choruje  na feb rę?  Na tem nie koniec: 
okropne nadeszły depesze do L on dy nu .  W p r o s t  w y b ra ły  się w  drogę do 
kancelaryi N a t i o n a l a ,  k tó ry b y  je  og łos ił ,  ale nie chce. O w oź są jasne  
p rz y c zy n y  up adku  ministers twa. T rzeb a  być  myśli sw o b o d n e j ,  aby  pusz­
czać w  św ia t  takie ż a r t y !

Kapelan O’Connella napisał list do a rcyb iskupa  parysk iego ,  w  k tó ry m  
zna jdu ją  się ostatnie życzenia umierającego.

(D rogą telegraficną dow iadu jem y  się w B erlin ie ,  że izba dep u to w an y ch  
głosami 1 8 7  przeciw 1 6 2  postanow iła  nie w p ro w adzać  re fo rm y  p ocz t . )

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 6 .  Maja. — W c z o r a  wieczorem zapadł m os t żelazny 

na  rzece Dec pom iędzy  Chester , a S h re w s b u ry  w  chwili k iedy  pociąg  p rze­
chodził . W ó z  p a ro w y  i tender  s tanęły  ju ż  na b rzeg u ,  ale t rzy  w ag on y  
sp ad ły  z w ysokości 1 2 0  stóp w  rzekę z dw udzies tu  czterema podróżnym i. 
Z  tych czterech śmierć poniosło, inni zaś częścią śmiertelnie, częścią ciężko 
ran ionym i zostali.

Niespokojności z p o w o d u  pauującego  g ło du  w ciąż t rw a ją  po małych 
miasteczkach w  zachodniej Anglii.

W  miejsce nadbudow niczego  floty, kapitaua S ir  W il l iam a S y m o nd s  na­
s tąp i kapitan S ir  Baldwin W alke r ,  k tó ry  jak o  dow ódzca  floty tureckiej pod  
St. J e a n  d A c re  odznaczył się. Oficer ten posiada wielkie zdolności.

O krę t  .C o lum bia ,  p rz y w ió z ł  wiadomości z N ow ego J o r k u  dochodzące 
do 1. Maja. W e d łu g  depesz nadeszlych z M e xy ku  od jenera ła  T a y lo ra  
p od  dniem 2 8 .  Marca, w ojska  am erykańskie  p rzy w ró c i ły  komunikacią  z Ca- 
margo. J az d a  jenera ła  m exykansk iego  U rrea przecięła tę łączność ,  ale 
opuściła sw e s ta n o w isk o ,  w  celu wzmocnienia g łó w n e j  armii mexykanskiej . 
D o  walnej b i tw y  pom iędzy  Urreą, a T ay lo rem  nie p rzyszło , z tąd  w iadomość 
o klęsce zadanej p ie rw szem u by ła  zm yśloną. W  Saltillo i Mouterej p an o ­
wała spokojność, m ieszkańcy pow rócil i  do daw niejszych  za trudnień  i praco­
wali w  polach. S an tanna  miał zamiar opuścić stolicę M exyk  dnia 1. K wie­
tnia, aby  stanąć na czele armii. W  l u s p a n  podobno stoi 2 0 0 0  żołnierza 
pod  dow ództw em  jenera ła  Kos.

W e d łu g  ostatnich wiadomości z H ongkong dnia 3 0 .  Marca miał ok rę t  
w o jen n y  V ultu re  zabrać w ojsko  z H ongkong  i p op ły nąć  do K a n to n u ,  aby  
w ym usić  przypuszczen ie  A ng lików  do K antonu .

T i m e s  donosi z L iz b o n y  pod dniem 1 9 .  Maja. Od czasu ,  ja k  ju n ta  
w O porto  odrzuciła w aru nk i  podane przez pu łk ow n ika  W y l d e ,  zawieszono 
w szystk ie  kroki nieprzyjacielskie i oczekują  z Anglii no w y ch  ins trukcyi .  
Angielski poseł u p ew n ił  rząd  d o n n y  M a ry i ,  że żadna zmiana nie  nas tąp i 
w  w a ru n k a c h , i źe Anglia ośw iadczy  się za zb ro jn ą  silną in terw encią .  Sa  
da Bandeira  w ysła ł  do L izbony  pow iernego  adju tan ta  i zdaje s ię ,  że on ze 
sw o ją  d y w iz ią  uzna pow agę  k ró low ej.  P u łko w n ik  W y l d e  w róc ił  do L iz ­
bony ,  dw óch  zaś oficerów francuskiego i hiszpańskiego w y s łan o  sta tk iem 
p a ro w y m  do  St. U b e s ,  aby  zapro testow ali  p rzeciw  krokom  n ieprzyjaciel­
s k i m,  g d y b y  je  rospocząć mieli pow stańcy . Baron R end uff ,  poseł p o r tu ­
galski uda ł się do P a ry ż a ;  francuska fregata p rz y b y ła  do L izbony .  W ie lk a  
d rożyzna  panow ała  w tej stolicy. Podobno D on  Miguel w y ląd o w a ł  nieda­
leko O porto ,  ale nie p rz y p isy w an o  temu wielkiego znaczenia. K o rresp on den t  
u t r z y m u je ,  że jeże li w y lą d o w a ł ,  to i o d p ły n ą ł  na ty m  samym jachcie, 
k tó ry  go p rzy w ióz ł .  Das A ntas  i Povoas mieli zamiar łącznie u derzyć  na



511
Casala w  Lamego. Junta ośw iadczyła angielskiemu konsulowi, iż jeżeli 
Don M iguel w ylądow ał, to się stało pod protekcyą flagi angielskiej! Siedm  
okrętów angielskich stoi na Tagu.

Madrycki korrespondeut gazety T i m e s  opisuje sceny zajmujące, które 
zaszły pomiędzy królową Izabellą i jej małżonkiem. Potwierdza wiadomość, 
źe królowa na serio myśli o rozwodzie, i że nawet sam król tego sobie ży­
czy. Odparł on wszystkie usiłowania ministrów, którzy starali się go po­
godzie i sprowadzić pod jeden dach z kró low ą, przynajmniej takie podał 
w arunk i,  na które trudno było się zgodzić. Żądał naczelnego dowództwa 
nad wojskiem, udziału w rządzie i władzy rozdawania stopni w wojsku. 
Ministrowie zaś przyrzekali mu wysłać jenerała Serrano na wygnanie, 
gdyby powrócił do pałacu lub do Aranjuez, że nigdy Serrano niebędzie się 
w idywał z królową. Ale król nie przyją ł tych warunków. Królowa po­
stanowiła zmienić ministerstwo, jeżeli to nie pomyśli o jej rozwodzie. Mi­
nistrowie n :e bardzo się temu sprzeciwiają, bo wiedzą, że gdyby ich odda­
lono, progressyści okazaliby się skłonniejszymi do rozwiązania małżeństwa, 
które podług ich przekonania niepowinno było nigdy przyjść do skutku. 
Don Francisco sam nawet powiada: »ja nigdy nie byłem jej mężem, a ona 
nigdy moją żoną.« Jakkolwiek bądź, wielkiem jest  podobieństwem do 
prawdy, źe progressyści przyjdą do steru r z ą d u , Olozaga znajduje się 
w  Aranjuez, ażeby wszystko ułatwić. Korrcspondent dosyć zrozumiale 
mówi o stosunkach jenerała Serrano do królowej i powiada, że schodzą się 
tajnie w ogrodach Aranjuez, spacerują ze sobą po ustronnych ścieszkach 
i opisuje inne oznaki miłości, które oburzają afrancesadów, acz oni przez 
spary patrzeli na podobne skłonności matki teraz panującej królowej. Hisz­
pańscy grandowie nie uczęszczają dla tego na pokoje królowej,  a gdy pod­
czas ostatniego pocałowania uroczystego jej ręki mało kto przybył, posta­
nowiono odebrać sto pięćdziesiąt kluczy szambelańskich, z powodu nie oka­
zanej części z ich strony względem królowej. Opowiadają sobie w Madrycie, 
że królowa Izabella żartem powiedziała do ministrów, aby prosili papieża 
o kapelusz kardynalski dla jej męża, na któren bardzo zasłużył. Żart, 
z którego nawet najpoważniejsze figury dworskie śmiać się musiały.

Ucisk i brak, jaki teraz cierpi giełda londyńska, jest najcięższy a przy. 
tem najbardziej nadzwyczajny ze wszystkich którym tutaj ulegaliśmy. Naj­
starsi bankierowie nic podobnego uiepamiętają. Handel sam był i jest 
w  stanie ożywionym, bogactwa nie brak, ale przez współdziałanie przyczyn 
dotąd niezbadanych, wexli najpewniejszych nie można zeskontować i naj­
bogatsi ludzie znajdują się w trudnem położeniu uczynienia zadość swym 
zobowiązaniom. Moźnaby słusznie podobny stan rzeczy porównać z mro­
zem, który  ścina nasze rzeki i kanały, i wstrzymuje bieg do tego żywiołu 
noszącego nasze towary. Wielka massa bogactw City zostaje nietkniętą, 
ale chwilowo straciła swą płynność, a owa zamiana wexli będąca duchem 
stosunków handlowych, bardzo się zmniejszyła. Od kilku dni jednak rze­
czy lepiej stoją. W  Londynie nie zachodzą żadne ważniejsze bankructwa, 
ale zato w  Lancashire, gdzie spekulacya kolei żelaznych przeszła wszystkie 
granice.

Listy z Petersburga dziś otrzymane w City donoszą, że jak  największa 
czynność panuje w tej stolicy dla przyspieszenia wyjazdu okrętów ze zbo­
żem. Już 2 0 0  okrętów miało przepłynąć S u n d ,  udając się do Anglii,  Ho- 
landyi i Francyi.

Otrzymano w wydziale wojny wiadomości o zupełnej stracie okrętu Sir 
Roberta Peell,  uzbrojonego przez rząd ,  dla przewiezienia do Sidney kilku 
oficerów i odziału piechoty z 4 0 0  ludzi. W ś ró d  pochmurnego dnia okręt 
ten uderzył o skałę w zatoce Adoca. Na szczęście nikt nie zginął i większa 
część podróżnych mogła nawet zabrać z sobą pakunki,  albowiem znajdują­
cy się w bliskości parostatek dał pomoc,

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 0 .  Maja. — T i e m p o  zawiera co nas tępuje: Dziś upo­

wszechniła się pogłoska, że ministrowie postanowili się podać do dymissyi, 
jeżeli trudności nie zostaną usunione, które sprzeciwiają się dobrej admini- 
stracyi kraju. Pomiędzy najgłówniejszemi powodami, podają nieporozu­
mienia panujące pomiędzy królową a królem. Nawet u trzym ują niektórzy, 
Że ministrowie wczora się podali do dymissyi.

W  Sewilli na czele burzycieli stało w d. 7. dwa do trzech tysięcy ko­
biet,  które dzieci na rękach niosły i wpadły w największą wściekłość, wi­
dząc że pomiędzy wojsko rozdawano chleb i ser. Około wieczora tak woj­
sko przyparto ,  że musiało dać ognia do tłumu. W  dniu 8- spokojność 
jeszcze ni* została przyw róconą,  a władza znalazła sposób sprowadzenia 
ćhleb.i z okolicy. Jenerał-kapitan  Pezuela otrzyma razem dymisję i roz­
kaz zamieszkania w Maladze. Około 6. wpłynęło do Kadyksu z Gibraltaru 
kilka okrętow napełnionych zbożem.

P a r y ż ,  d. 26 .  Maja. — Madryckie gazety potwierdzają wiadomość o 
wzięciu do niewoli Tristanego przez kolumnę pułkownika Baxeras. Trzech 
jego towarzyszów na miejscu rozstrzelano, jego zaś odprowadzono do Sol- 
sony i oddano jenerał-kapitanowi, który go dnia 17. Maja rozstrzelać kazał. 
Dowiedziano się przy tem, źe równie niebezpieczny dowródzca karlistowskićj 
bandy Ros de Lroies znajduje się w okolicy Torrelas. Pułkownik Baxeras 
wysłał tam oddział z 3 0  ludzi z oficerem, dla schwytania tego dowódzcy.

W edług  listu z B a r c e l o n y  otrzymano wiadomość z Manresy, iz tam

przywieziono ciało poległego Ros de EroIIes, aby mieszkańpy tego miasta 
sprawdzili tożsamość co do osoby jego. Jeżeli się to po tw ie rdz i , natenczas
zadano cios n iepow etow any stronnikom hrabiego M ontem olina.   D ziw na
rzecz, że najnowsze wiadomości z 2 0 .  b. m. z nad granicy katalońskiej o 
tych wypadkach nie wspominają, lubo potwierdzają śmierć Tristanego.

B e l g i a .

B r u k s e l a ,  dn. 17 .  Maja. — Spodziewają się tu króla ju tro  lub po ju ­
trze z Wiesbaden. W ody te wcale mu nie pomogły, a lekarze jego u w a­
żali pobyt u tych wód za zbyteczny.^Król cierpi od dawnego czasu na słabość 
chroniczną. Jego  wyraz twarzy okazuje powagę melancholijną. W  ogóle 
zestarzał się bardzo od niejakiego czasu.

W ybory  na prowincyach wypadają na korzyść stronnictwa liberalnego.
W edług dziennika flandryjskiego zaforszusowali ministrowie fabrykan­

tom w Gent tygodniowo 8 0 ,0 0 0  fr., dla prowadzenia dalszych robót po 
fabrykach przez trzy  miesiące. Gdyby ztąd strata wyniknąć miała, po­
niesie j ą  w połowie r z ą d , a w połowie miasto. Tym sposobem chcą za- 
pobiedz ostatecznej nędzy, w którąby bez tego wsparcia wpadli robotnicy.

N i e m c y .
F r a n k f u r t  n. M., dn. 28 .  Maja. — Jenerał Lminski został tu  uwię­

ziony na wniosek pewnego właściciela hotelu za długi. Spodziewają się, 
źe krewni za niego długi zapłacą, gdyby  zaś to nastąpić nie miało, naten­
czas stary jenerał wypuszczonym być musi na wolność, bo wkrótce ukoń­
czy lat 70 ,  a w tak podeszłym wieku prawa nasze nie dozwalają więzić za 
długi. Dług wynosi 1 6 0 0  złt. reń. za mieszkanie i usługę. Jenerał ten 
pracuje nad opisaniem swojego życia.

M a n h e i m .  —• Donieśliśmy juz  daw nie j,  że G. Gervinus wydał dzieło 
pod tytułem: die preussische Verfassung und das Patent vom 3. Februar 
1 8 4 7 .  Dzieło to dozwolone zostało w jednej połowie monarchii pruskiej, 
w drugiej zaś zakazane. Nakładzca podał do ministerstwa spraw  wew nętrz­
nych z tego powodu zażalenie i otrzymał pod dniem 13. Maja odpowiedź, 
źe zniesionym został zakaz tego dzieła w Prussach. Tak  sprawdziło się 
oświadczenie, ze wolno rozprawiać w godny i swobodny sposób o spra­
wach nowej instytucyi i rząd żadnych trudności stawiać nie będzie. Dzieło 
to z wielkiem zajęciem czyta publiczność.

E g i p t .
A l e k s a n d r y a ,  dn. 8. Maja. —  W icekró l  p rzyby ł do Aleksandryi 

w chwili, kiedy pierwszy kamień węgielny położono do wielkiego kanału 
nad Nilem, aby sam przekonał się o materyałach budowniczych i liczbie tu  
robotników wysłanych. W icekró l zazwyczaj zwiedza Aleksandryą na wio­
snę ,  a tym razem uradowany został widokiem ogromnych w arow ni,  które 
jenerał Gallice Bey około Aleksandryi zbudował. Francuzki konsul Adolf 
Barrot wyjedzie 10. b. m. do Francyi na urlop. Mało znaczący ten w y ­
padek świadczy jednak o ważności tutejszych stosunków. Dla zrów now a­
żenia tu  w pływ u angielskiego, jest tylko franeuzki żywioł. — Chociaż 
por t  tutejszy ma zostać głównym składem austryackiego L loyd , jednak 
w p ływ  austryacki wcale tu nie ma znaczenia. Francya przeciwnie pozo­
stawiła z czasów Bonapartego olbrzymie pamiątki w Egipcie i umiała z nich 
korzystać, Francuzi z roku 1 8 3 0 .  administrują spuściznę Bonapartego. 
Jenerałowie francuzcy ćwiczą żołnierza egipskiego w  obrotach wojennych, 
a inżynierowie francuzcy prowadzą dalej dzieła i roboty rozpoczęte przez 
Napoleona, który orężem zdobywał kra je ,  a zakładami użytku publicznego 
umiał przywiązać je  do siebie. Z tych przysług Francya zawsze odnosi 
korzyści.  W spom inam y tu z tego powodu o toaście, który wniósł kon­
sul franeuzki na cześć Mehmeda Alego podczas uczty danej jem u w  wilią 
odjazdu: w zgromadzeniu takiem, jakiem jest obecne, złoźonem z samych 
kupców francuzkich i zostających w służbie egipskiej Francuzów, nasuwa 
się myśli i sercu toast na zdrowie tego księcia, k tó ry  pierwszy handlowi 
europejskiemu otworzył bramy tego k ra ju ,  który nań zlał dobrodziejstwa 
uobyczajenia , pomiędzy które policzyć przedewszystkiem należy bezpieczeń­
stwo komunikacyi, bez której żaden handel kwitnąć nie może. Jest to to­
ast wzniesiony na zdrowie męża wielkiego, który piękny Egipt znalazł za- 
niwiony, a teraz go upłodnił ,  którego potężny jeniusz u tworzył tam na­
ró d ,  gdzie tylko panowało zamieszanie. Oby Bóg długich mu lat uzyczył 
na szczęście E g ip tu ,  oby on ujrzał nieśmiertelne dzieła, które rozpoczął 
przed czterdziestu laty, dziełą, którym się świat przypatru je z podziwie- 
niem, jakoby owocom pracy w iek ó w !« I w rzeczy samej Mehmed Alemu 
należy się wdzięczność Egiptu , za jego odrodzenie.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Am e r y k i .
Czytamy w  gońcu Stanów Zjednoczonych między innemi: drogą k tórą  

jenerał Scott ma przechodzić,, spieszył kortez na zdobycie Meksyku, ale za 
panowania Hiszpanów utrudniono ją. Po Puenta National zdobyć trzeba 
ufortyfikowane wzgórza w Corre-Gordo, gdzie się cofnął jenerał de la Vega, 
dalej idzie Jalapa i ufortyfikowane zamki Perote i Puebia. Za Pueblą d r o ­
ga przechodzi przez dolinę ale znowu ścieśnioną jest wąwozami przez kraj 
coraz bardziej wznoszącą się nad poziom morza az do Barranca de Johannes 
leżącej o 1 0 ,6 6 0  stóp nad powierzchnią morza. Tam kończą się p rawie 
trudności drog i, ale na tej długiej rozległości garstka ludzi z odwagą może 
drogo sprzedać przejście armii daleko liczniejszej. Listy prywatne podają
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nam  p ew n e  szczegóły  o wzięciu A lvaredo. U zy sk a ł  poddanie  się miasta 
paro s ta tek  " S c o u r g e # , u zb ro jo n y  trzem a działami daw szy  do miasta ty lko 
d w a  w ystrza ły .  Ós'miu ludzi i d w ó ch  oficerów w ysiadło  ze s ta tku  do zaję­
cia tej ła tw ej zdobyczy , k iedy  paros ta tek  p o p ły n ą ł  w g ó r ę  rzeki za wojskiem 
m eksykańsk iem , k tó re  u s tąp i ło  z miasta, tak goniąc  zabra ł  cztery  goeloty  
naładow ane  am un icyą  i z aj ? ł  małe miasteczko Fra- la -T a lpan .  Jednak  kom- 
m od or  C onnor nagan ił  tę  zw ycięzką w y p ra w ę ,  a lbowiem p rz y b y w s z y  przed 
miasto z wielkiemi s i łam i,  znalazł z zadziwieniem rzecz całą skończoną  już  
i po ruczn ika  H u n t e r ,  dowodzcę p aros ta tku  » Scourge#  osadził w  areszcie 
że ten p rze s tąp i ł  instrukcye. Poruczn ik  H u n te r  będzie musiał zdać sp raw ę 
p rzed  sądem  w ojenn ym  za z w y c ię z tw a , k tó re  odniósł bez rozkazu.

K orespoden t gazety  T i m e s  daje następne szczegóły o położen iu  rozm a­
i ty ch  k o rp usó w  am erykańsk ich : »Jenerał T a y lo r  znajdu je  się o cz te ry  mile 
od M onte rey .  J en e ra ł  W o o l  za jm uje  Buena V ista  z 5 , 0 0 0  wojska. J e ­
n e ra ł  m eksykański Urea stoi w  L inares  z 2 , 0 0 0  ludzi i parkiem arty lery i.  
P o tw ierdza  się w ieść ,  że s tanow isko  pod Puen ta  N ational ,  opuszczone 
przez M e k s y k a n ó w ,  ale ty lko  dla tego aby  zająć jeszcze mocniejsze s tano­
w isko w  k ie runku  do Ja lapy ,  gdzie chcą stawić si lny o p ó r  armii jenera ła  
S co tt ,  k tó r y  pos tępu je  w  spiesznych pochodach d rog ą  ku  stolicy. P o tw ie r ­
dza  się w iadomość o zajęciu A l v a r e d o  przez A m ery kan ów . K o m m o do r  
P e r r y  opuścił z s w ą  esk ad rą  odnogę pod V era-C ruz, aby  się udać na op ano ­
w an ie  w szystk ich  p o r tó w  meksykańskich w  tej okolicy. Z a ją ł  ju ż  kilka 
p o r tó w  na po łudn ie  od Alvaredo. Ż ó ł ta  febra i dysen te ry a  o b jaw iły  się 
w  w o jsk u  amerykańskiem. Nie zanosi się w ca le ,  aby  rząd  meksykański 
miał p rz y ją ć  w arunk i poko ju  zap ro po no w an e  przez S ta n y  Z jednoczone ,  
g d y ż  te d ąż ą  do pozbawienia M eksyku  najbogatszych p row incy i .  Dla tego 
M eksykanie  p os tan ow il i ,  j a k  się zd a je ,  przedsięw ziąć  jeszcze ostatnie u s i­
łow an ie  i w yd ać  A m ery kan om  s tanow czą  bitwę. Z  W ash in g ton u  donoszą, 
ze s tronnicy  p rezyd en ta  Po lk  p ra c u ją  nad zapewnieniem jego po w tó rn ego  
w y b o r u  na  p re zy d e n ta ;  W ig o w ie  s taw ia ją  naprzeciw  niemu jen e ra ła  T a y ­
l o r ,  dla k tórego ostatnie w y b o ry  w  W irg in i i  w y p ad ły  pomyślnie. S ta n y  
w  Massachuset p r z y ję ły  r ezo lu cy e ,  p o łę p ;ające w o jnę  z Meksykiem.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(N a d e s ła n o .)

W  G a z e c i e  p o z n a ń k i e j  poniedziałkow ej b y ły  uw agi starego nie­
mieckiego go sp od arza ,  lecz właściwiej by ło  trzeba powiedzieć bajarza. — 
T w ie rd z i  o n ,  że kartofle dla tego g n i j ą ,  iż pozapro w ad zano  w ielopolow e 
g o s p o d a r s tw a , ziemia m usi rodzić i n igdy  niema spoczynku . Po  ogrodach 
w łościańsk ich  daw niej  sadzono wiecznie przez 4 0  i 5 0  lat kartofle a niegni- 
ły .  Takich  o g ro d ó w  je s t  w  każdej wsi najmniej 3 0 ,  azatem n a w e t  w  nie­
wielkim k ra ju  k ilkakroć s to tys ięcy  p rzy k ładó w . W  Belgii i w  innych  zno w u  
kra jach  niemasz s ta łych  kartoflanych o g ro d ó w ,  ale sadzono j e  po d ług  kolei 
p łodozm iennych  a najwcześniej gnić poczęły  i gniją. Kto pow iada, że w  wie- 
lopolowera gospodars tw ie  ziemia n ie sp o c zy w a ,  ten niewie co je s t  w ie lopo­
lo w e  gospodars tw o . W y ją w s z y  bow iem g run ta  tuż  pod  miastami leżące i 
m ie rz w ą  miejską p o d sy ca n e ,  gosp od ars tw o  w ielopolow e właśnie je s t  obli­
czone na spoczynek  z iem i, a to jeszcze w  kształcie pastwiska czyli na sp o ­
czynek bardzo zakrzepiany.

Gnicie kartofli z p ew nośc ią  albo jes t  m iazmatyczną zgoła m o ro w ą  za­
ra z ą  roś linną  bąz d o tykan ia  się, albo też s tąd  pow sta ło ,  że kartofle wiecznie 
ro zm nażan o  z korzen ia ,  a nie z nasienia. P r a w d a ,  że dziś nasienie także 
n iew y d a je  zd ro w y ch  karto f li ,  lecz to je s t  rzeczą natura lną . Jeżeli bowiem 
choroba  zamieniła się w  dziedziczną to  i w  nasieniu leży. Może być w re ­
szc ie ,  że trzeba  siać kartofle nie raz  jeden  ale przez kilka albo kilkanaście 
pokoleń,^ żeby  w róc iły  do siły, k tó rą  u traciły  przez  n ienaturalne rozm naża­
nie, także p rzez  wiele bardzo pokoleń.

S c e n a  u l i c z n a  w  P a r y ż u .  Alfons K a r r  opow iada  w  na jno w szym  
po szyc ie  sw oich  »Os« c N iedaw no  przechodził w y tw o rn ie  u b ran y  męzczyzna

przez b u lw a r y :  kilka p raw d z iw y ch  b ry la n tó w ,  pierścień i kosztowności,  
k tó re  miał na sob ie ,  w zbudza ły  zazdrość w ielu  przechodniów. Nagle nasz 
niemłody ju ż  elegant staje, chwieje się i pada na ziemię. N atychmiast zbie­
ra się w  koło  niego liczne g rono  o sób ,  n iek tó rzy  chcą go ra to w a ć ,  ale za- 
późno ju ż  umarł.  W tem  przeciska się przez  t łu m y  jak iś  młody człowiek 
pa trzy  na t ru pa  i rzuca się w na jw iększym  bólu na n iego ,  w o ła jąc :  »0, 
mój ojcze! mój ojcze!# — Poczem każe zajechać f i jak row i,  obecni poma­
gają mu w łożyć  t ru p a  do p o w o zu ;  on wsiada ze łzami w  oczach ,  i w y ­
mienia w oźnicy pew ien dom p rz y  ulicy Jo c q u e le t ,  dokąd  ma jechać. F ija-  
ker odjeżdża; t łum y  się rozb ieg a ją ,  wszędzie słychać serdeczne p o c h w a ły  
czułego syna  i ubolew anie  nad nagłą śmiercią ojca. Tym czasem  fijaker zbli­
żył się ju ż  ku w yznaczonem u m ie jscu ,  g d y  naraz  cno tl iw y  sy n  stanąć  m u  
każe , i w ysiada  z p o w o z u ,  m ó w ią c :  .W s t ą p i ę  do mego b ra ta ,  k tó ry  tu  
mieszka; ty  jedź  p ow oli  n a p rzó d ,  natychm ias t wrócę.# -  W oźn ic a  jedzie  
więc d a le j , i za trzym uje  się wreszcie p rzed  w skazanym  sobie domom. D o ­
piero tam w yśw ieca  się rzecz cała: ów  cno tl iw y  sy n  b y ł  to p rzeb ieg ły  
oszust,  co sw em u m niemanem u o jc u ,  którego za życia  na oczy nie widział, 
w  czasie p rzejażdżki zeg a rek ,  sak iew k ę ,  z ło ty  łańcuszek i b y lan tow e  p ie r­
ścienie zabrał.

Z k ą d  p o c h o d z i  n a z w a  p r o l e t a r y u s z ó w .  — P on iew aż  w y ra z  
ten »proIetaryusze« w  pismach publicznych obecnie tak często się pojaw ia , 
niebyłoby może od rzeczy zapoznać n iek tó rych  czy te ln ików  naszych bliżej 
z pochodzeniem i znaczeniem tego łacińskiego słowa. Objaśnienie w  tym  
względzie znajduje  się w  dziele Aula Geliusa, rzym skiego klasyka z drugiego 
stulecia. «Pro le taryuszam i#  pisze tenże ,  zw ano  tych  R zy m ian ó w  ze s tanu 
miejskiego, k tó rzy  bardzo szczupłe dochody mieli,  i k tó ry ch  majątek nie- 
przew yźsza ł su m m y 1 ,5 0 0  asów  (około  6 5 - 7 0  reń. naszej monety).  Ale 
ponieważ u R zym ian  posiadłość pieniężna i majątek  b y ły  rodzajem rękojm i 
dla k ra ju  i zakładem p rzyw iązan ia  do o jczyzny , prze to  n iew olno by ło  ani 
p ro le ta ry u sz ó w , ani tak zw anych  .C apite  censi« (k tó rzy  wcale nic nieposia- 
dali , albo nadzw yczajn ie  mało) uzy w ac  do s łużby  w o je n n e j ,  w y ją w s z y  
w ostatniej potrzebie kraju . Jednakże  stan p ro le ta ryu szó w , tak  co do is to­
ty , jak  i naz w y  sw o je j ,  w iększe  miał znaczenie ,  niżeli stan tak zw an y c h  
"Capite censi«. G dy  bow iem kra j  b y ł  w  n iebezpieczeństwie, a brak  się 
okazał na ludności obow iązanej do s łużby  w o jsk o w e j ,  u ż y w an o  p rz y n a j -  
najmniej p ro le ta ry uszów , n igd y  zaś tak z w a n y c h ,  (Capite censi) do po sp o ­
litego ruszen ia ,  i kosztem k ra ju  broń im rozdaw ano. P on iew aż  tedy  ci l u ­
dzie dla b raku  m a ją tk u ,  k ra jow i służyć nie mogli, jedn kźe  w ychow aniem  
dzieci (proles) dla pomnożenia  ludności się p r z y c z y n ia l i , p rze to  od s łow a 
(proles) nazw an o ich proletaryuszam i.

O s o b l i w o ś c i  w  b r z u c h u  r y b y .  P o d łu g  .E d i n b u r g h - Courant# 
u ło w io no  n iedaw no koło w y s p y  M a j ,  ry b ę  d rap ież n ą ,  rodzaju  ludojada, 
mającą pięć s tóp d ługości,  a której szczęki nasrożone b y ły  sześćma rzęda­
mi zębów. W e  w nętrznościach tej r y b y  znaleziono puszkę c y n o w ą ,  k tóra  
oczywiście pochodziła z ok rę tu  rozbitego ju ż  dosyć daw no  gdzieś na m orzu  
A tlan tyck iem , i mieściła w  sobie osobliwości nas tępu jące : 3 4  m onet ró ż ­
nych k ra jó w  i czasów, pom iędzy temi brazy lsk ie ,  w ch od n io - in dy sk ie ,  
chińskie ,  po najw iększej części z u ż y te :  mały , angielski da low id ,  b rz y tw ę ’ 
s ta ro ży tn ą  mapę Jeffenysa. kaw ałek  edym bursk iego  »Everin-Courant« z dn! 
9goi W rześn ia  1 8 1 1 . ,  w  k tó rym  zawinię te  by ły  dw ie z m onet ś re b rn y ch ;  
także kaw ałek  londyńskiego ..Courier#  z dn. 1 0 g o  Maja 1 8 1 1  k tó rym  
ow in ię ta  by ła  p .eczątka i sy g ey t  staroświecki. Rzecz j a s n a ,  że ryba  ta n o ­
siła w sobie w yżej w sporan ioną  puszkę przez czas dosyć d łu g i ,  b y łob y  
w ięc dla f izyologów  nie małem zadan iem , jak im  sposobem mogła ona żyć 
z tym tak ciężkim a n ie s traw ny m  ciężarem, albo czy niecierpiała p rz y n a j ­
mniej jak ich  dolegliwości?

S z c z e g ó l n a  n a g r o d a .  -  L ady  N . . . .  um iera jąc , zapisała pew nem u 
angielskiemu poecie 1 0 0 0  funt. s z t . ,  k tó ry to  zapis w  testamencie nas tępu-  
jącemi w yraz iła  s ło w am i:  S i r  E d w a rd o w i  B . . . .  tys iąc funt. szt. w  nagrodę  
za w szystk ie  te ch w ile ,  k tó re  p r z y  c z y t a n i u  ro m ansów  jego  tak słodko 
p rz e d rz e m a ła m ! . . .

N a d  p o z o s ta ło ś c ią  zm a r łe g o  tu  w  1'oznauiu 
d n ia  10. C z e r w c a  1844. r. J ó z e f a  L u t o m ­
s k i e g o  n a u c z y c ie la  o t w o r z o n o  dziś  p ro ce s s  
s p a d k o w o - l i k w i d a c y j n y .  T e r m i n  d o  p o d an ia  
w s z y s tk ic h  p r e te n s y j  w y z n a c z o n y ,  p r z / p a d a  
na  dzień  10. W r z e ś n i a  r. b. g o d z in ę  10 p rz e d  
p o łu d n ie m  w  izbie s t r o n  tu te j s z e g o  S ą d u  p rz e d  
U r .  N e u m a n n  Sędzią .

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie  zg ło s i ,  z o s ta n ie  
za  u t r ą c a ją c e g o  p ra w o  p ie r w s z e ń s tw a ,  j a k i e b y  
m ia ł  u z n a n y ,  i z p re te n sy ą  s w o j ą |j teg0  o t | e . 
s łan y ,  c o b y  się p o  za sp o k o je n iu  z g ło s z o n y c h  
w ie rzy c ie l i  p o z o s ta ło .

P o z n a ń ,  d n ia  1. M a ja  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

p ie r w s z y  w y d z ia ł .

S p r z e d a ż  f o l w a r k u  z w o l n e j  r ę k i .

s i F ° ó m fr ^  W l *u k u  P 0(* N r .  1 1 7 . ,  sk ład a jący
*2 z z 7 o .  m órg  p szen n eg o  g ru n tu ,  z k o m p le tn y m

in w e n ta r z e m ,  2 0 0  o w ie c  i sp rz ę ta m i g o s p o d a r -  
sk iem i ,  je s t  o d  S t.  J a n a  r  b. z w o ln e j  ręk i  d o  
sp rzed an ia .  P rz y te m  są d w a  d o m y  m ieszka lne ,  
sad  i o g ró d  10 m órg .  —  O c h o t ę  k u p n a  m a jąc y  
n iech  się zgłosi u  w łaśc ic ie la  p o d  n u m e re m  w y ­
żej r z e c z o n y m .
_ J f»k ,  dn ia  26 . M aja 1847.___________

. O d  6. dnia  C z e r w c a  p o c z y n a ją c  z n a jd o w a ć  
s 'ę  b ę d z ie  w  H o t e ł  u  d e  S a x e  w  P o z n a n i u  
4 0  t r y k ó w  z m o je j  g r o m a d y ,  jak  w iad o m o ,  
z p e łn e j  k rw i p o c h o d z ą c e j  O d z n a c z a ją  się o n e  
zn an ą  już  w  p ro w in c j i  n ab i tą  d e l ik a tn ą  w e łn ą  i 
c z y s te m  b e z  m ieszan iny  gn iazdem .

J e s t  także  na p rz e d a ź  100 m a c io r  p e łu e j  k rw i  
z jagn ię tam i,  z  k tó r y c h  p r ó b k i  w e ł n y  w idz ieć  u  
m n ie  m ożna .  A. C h a p u i s .

P r z y  r y n k u  N o w e g o  m ias ta ,  tam  g dz ie  na j a r ­
m a rk  w e łn ia n y  w aga b ę d z ie  u r z ą d z o n a ,  w  u l icy  
M ł y ń s k i e j  p o d  N r .  17. w  k a m ie n ic y  P a n a  E .

Z a  k r  z e  w s k  i e g o ,  są w y g o d n e  sk ł a d y  na  w e łn ę  
d o  w y n a ję c ia ;  tu d z ież  p o m ieszk an ia  tak na  czas 
ja r m a r k u  w e łn ia n e g o  ja k  i n a  czas  t ransakc i j  
św ię to ja ń sk ic h .  W z g lo s i ć  się o  to  m o żn a  d o  
s t ró ża  d o m u  w su t e ry n a c h .

imwr~ pok,°.j2 ok,,a/'ontir^*^rwraz
^  z s ta ,m ą  n a  4 r y  k o n ie  są p o d c z a s  
ja r m a r k u  n a  w e łn ę  i ( r a u sa k cy i  Ś w ię to ja ń sk ie j  
do  w y n a ję c i a  u  • •

W -  C z a p i ń s k i e g o  
 _______  P rzy  u licy  S z e r o k i e j N r .  20.

I  weblowany pokoj jest 
do wynajęcia na czas jarm arku  
wełnianego i transakcj j  Święto- 
•fańskich^ także * pensyonarjusze
m ogą p o d  k o rz y s tn e m i  w a ru n k a m i  b y ć  u m iesz ­
cz on e .  B lizsza w ia d o m o ś ć  u

J a n a  Ig.  M e y e r a ,  w  r y n k u  N r .  8 6 .


